
Ży
ci

e
 W

e
te

ry
n

a
ry

jn
e

 •
 c

ze
rw

ie
c

 2
0

2
6

20 
 

Temat numeru 

 

 

Kuba Letek 
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PSYCHOLOGIA DECYZJI   
  O EUTANAZJI W PRAKTYCE 

KLINICZNEJ.   
MOMENT, KTÓRY  

CIĄGLE WYMYKA SIĘ 
MEDYCYNIE

GDZIE KOŃCZY SIĘ BIOLOGIA, A ZACZYNA PSYCHOLOGIA?  
REDAKCJA POPROSIŁA DOKTORA KUBĘ LETKA O ZGŁĘBIENIE TEMATU,  
KTÓRY WYMYKA SIĘ PODRĘCZNIKOM MEDYCYNY: PSYCHOLOGII DECYZJI 
O ZAKOŃCZENIU ŻYCIA PACJENTA. W SWOIM TEKŚCIE AUTOR PRZYGLĄDA SIĘ 
ROZBIEŻNOŚCI PERSPEKTYW LEKARZA I OPIEKUNA, ANALIZUJE WPŁYW 
HUMANIZACJI ZWIERZĄT NA PROCESY DECYZYJNE ORAZ PRZYPOMINA 
O ETYCZNYM FUNDAMENCIE ZAWODU W DOBIE NIESKOŃCZONYCH 
MOŻLIWOŚCI TERAPEUTYCZNYCH. 
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Temat numeru 

 

Są ta kie zda nia w roz mo wach 
z opie ku na mi mo ich pa -
cjen tów, któ re znam na pa -

mięć. Sły szę je kil ka ra zy w ty go dniu, 
od bar dzo wie lu lat: „Pa trzę w je go oczy 
i wi dzę, że on jesz cze chce żyć”, „Do pó -
ki je i pi je, to jest sens wal czyć”, „Prze cież 
on sam po ka że mi, kie dy bę dzie ko niec.” 

W ga bi ne cie wszyst ko by wa po zor nie 
pro ste. Pa cjent w za awan so wa nym wie -
ku. Cho ro ba po stę pu je wy kład ni czo.  
Ro ko wa nie od daw na jest ostroż ne 
do złe go. Znam bio lo gię pro ce su no wo -
two ro we go, ro zu miem pa to fi zjo lo gię 
prze wle kłej nie wy dol no ści ne rek, po tra -
fię oce nić sto pień za awan so wa nia zwy -
rod nie nia sta wów na zdję ciu rent ge now -
skim. A jed nak, gdy sły szę te zda nia –  
i gdy przy cho dzi do osta tecz nej roz mo -
wy w ga bi ne cie – rzad ko roz strzy ga ją 
wy nik ba da nia krwi, ob raz USG czy ska -
la bó lu. Roz strzy ga coś, o czym na stu -
diach nie by ło ani jed ne go wy kła -
du. I cze go nikt mnie nie na uczył, choć 
spę dzi łem na nich pra wie sześć lat. To jest 
roz mo wa o emo cjach. O na dziei, któ ra 
trzy ma przy ży ciu. O stra chu, któ ry nie 
po zwa la zro bić kro ku da lej. I o wi nie, któ -
ra po ja wia się szyb ciej, niż je ste śmy go -
to wi ją na zwać. 

Eu ta na zja po zo sta je de cy zją me dycz ną 
– jej uza sad nie niem jest cier pie nie pa -
cjen ta i ochro na je go do bro sta nu. Jed nak 
jej mo ment rzad ko wy ni ka wy łącz nie 
z twar dych da nych kli nicz nych. Chciał -
bym na pi sać, że me dy cy na da je nam tu 
ja sną od po wiedź. Ale po dwu dzie stu la -
tach prak ty ki wiem, że tak nie jest. Da ne 
kli nicz ne wy zna cza ją gra ni ce, w któ rych 
ta de cy zja jest w ogó le moż li wa. O tym, 
kie dy kon kret nie za pa da, de cy du je jed -
nak pro ces, któ ry roz gry wa się mię dzy le -
ka rzem, opie ku nem i hi sto rią ich do tych -
cza so wej re la cji.  

Ja ko le ka rze czę sto łu dzi my się, że ist -
nie je je den obiek tyw ny punkt, w któ rym 
eu ta na zja sta je się je dy nym wła ści wym 
roz wią za niem, a na szą ro lą jest go wska -
zać. Tym cza sem rze czy wi stość na szych 
ga bi ne tów po ka zu je coś in ne go: nie ma 
jed ne go punk tu. Ist nie je okno de cy zyj ne 
roz cią gnię te w cza sie. A o tym, kie dy 
klam ka za pad nie, de cy du ją si ły wy kra cza -
ją ce po za bio lo gię cho ro by. 

 

Ana to mia „te go mo men tu”  
i roz bież ność per spek tyw 
 
Pa mię tam wi zy tę, któ ra zmie ni ła mój 
spo sób my śle nia o tym za gad nie niu. 
Trzy na sto let ni la bra dor, pa cjent, któ re go 
zna łem od szcze nia ka. Ter mi nal na po stać 
cho ro by zwy rod nie nio wej sta wów, ból 

prze wle kły, wy raź ny spa dek mo bil no ści, 
na ra sta ją ce pro ble my z utrzy ma niem hi -
gie ny. Z per spek ty wy me dycz nej sy tu acja 
by ła czy tel na – choć nie osią gnę ła jesz cze 
punk tu, któ ry jed no znacz nie wy mu szał -
by in ter wen cję. Pies na dal re ago wał 
na oto cze nie. Z wy sił kiem i z ase ku ra cją, 
ale wsta wał i wy cho dził na krót kie spa -
ce ry.  

Opie kun ka po wie dzia ła w pew nym 
mo men cie, nie mal mi mo cho dem, że 
od trzech ty go dni nie śpi. Boi się, że pies 
umrze w no cy i ona te go nie usły szy.  
Że wzię ła urlop, bo nie mo że zo sta wić go 
sa me go. Że jej mąż mó wi, że „to prze cież 
tyl ko pies”, i że ta roz mo wa pra wie skoń -
czy ła ich mał żeń stwo. 

Stałem i słuchałem. 
I po raz pierw szy w ży ciu po my śla łem, 

że to zda nie nie by ło tłem dla ob ra zu kli -
nicz ne go. By ło je go czę ścią. Choć przez 
la ta stu diów nikt ni gdy mi nie po wie dział, 
że po wi nie nem je tak trak to wać. 

Le karz i opie kun pa trzą na ten sam 
przy pa dek z róż nych per spek tyw. To nie 
jest kon flikt wie dzy, lecz kon flikt in ter -
pre ta cji. Ja kon cen tru ję się na ro ko wa niu, 
ja ko ści ży cia pa cjen ta i bio lo gicz nych gra -
ni cach or ga ni zmu. Opie kun kon cen tru je 
się na re la cji, wła snej od po wie dzial no ści 
i cię ża rze, któ ry dźwi ga każ de go dnia. Ta 
roz bież ność nie jest pa to lo gią re la cji le -
karz –klient, wy ni ka ją cą z czy jejś złej wo li 
czy bra ku zro zu mie nia. Jest jej nie uchron -
ną ce chą struk tu ral ną: ja wcho dzę do ga -
bi ne tu z wie dzą o set ce po dob nych przy -
pad ków, opie kun wcho dzi z hi sto rią 
je dy ne go, nie po wta rzal ne go ży cia. Pro -
blem po ja wia się wte dy, gdy jed na z tych 
per spek tyw jest sys te ma tycz nie igno ro -
wa na – i przez la ta to per spek ty wa opie -
ku na by ła tą naj cze sciej po mi ja ną. 

W tym miej scu me dy cy na za czy na za -
zę biać się z psy cho lo gią w spo sób mie -
rzal ny. Jak wy ka za li Ma ry Beth Spit zna -
gel i jej ze spół w pra cy „Za leż no ści 
mię dzy roz wa ża niem eu ta na zji przez 
opie ku na, ob cią że niem opie ką oraz sa tys -
fak cją z le cze nia w prze bie gu cho ro by 
zwy rod nie nio wej sta wów u psów”, opu -
bli ko wa nej w The Ve te ri na ry Jo ur nal, 
zwią zek mię dzy na si le niem ob ja wów 
a roz wa ża niem eu ta na zji przez wła ści cie -
la jest czę ścio wo me dio wa ny przez ob cią -
że nie opie ku na (14). In ny mi sło wy: mo -
ment de cy zji nie jest pro stą funk cją te go, 
jak bar dzo pa cjen ta bo li. Jest funk cją te -
go, jak ból pa cjen ta i ob cią że nie opie ką 
zno szą się na wza jem, a sa tys fak cja z na -
szej pra cy ten efekt osła bia. To, jak pro -
wa dzę te ra pię i jak roz ma wiam, wpły wa 
bez po śred nio na to, kie dy ta de cy zja doj -
rze wa. Nie tyl ko bio lo gia. Ja też. 

Hu ma ni za cja ja ko no we tło de cy zyj ne 
 
Nie da się zro zu mieć tej roz bież no ści bez 
spoj rze nia na to, co zmie ni ło się w na szym 
spo łe czeń stwie. Zja wi sko „fu trza nych 
dzie ci”, o któ rym pi sa łem w po przed nim 
nu me rze „Ży cia We te ry na ryj ne go”, nie 
jest tyl ko cie ka wost ką so cjo lo gicz ną. To 
po tęż ny czyn nik kształ tu ją cy  na sze kon -
sul ta cje. Gdy zwie rzę sta je się peł no praw -
nym człon kiem ro dzi ny, de cy zja o eu ta -
na zji na bie ra cię ża ru ga tun ko we go 
po rów ny wal ne go nie mal z de cy zją o odłą -
cze niu od apa ra tu ry dziec ka. 

To no we tło de cy zyj ne tłu ma czy, dla -
cze go opie ku no wie tak czę sto do ma ga ją 
się le cze nia za wszel ką ce nę, na wet gdy 
me dycz nie nie ma ono sen su. Nie wy ni -
ka to z bra ku zro zu mie nia bio lo gii, ale 
z lę ku przed po czu ciem zdra dy. Je śli jed -
nak po zwo li my, by ta psy cho lo gicz na pre -
sja dyk to wa ła nam plan le cze nia, nie -
uchron nie wkro czy my na ścież kę 
nad roz po zna wal no ści (z ang. over dia gno -
sis) i upo rczy wej te ra pii (z ang. over tre -
at ment), w któ rej dia gno sty ka sta je się ce -
lem sa mym w so bie, a pa cjent po no si 
kosz ty cu dzej mi ło ści. Zja wi sko to omó -
wi łem sze rzej w po przed nim fe lie to nie, 
jed nak w kon tek ście de cy zji o koń cu ży -
cia sta no wi ono fun da ment, na któ rym 
mu si my bu do wać na szą ko mu ni ka cję. 
Nie mo że my igno ro wać fak tu, że opie -
kun, z któ rym roz ma wia my, nie że gna 
„zwie rzę cia do mo we go”, ale ko goś, ko go 
ko cha mi ło ścią wręcz ab so lut ną. 

 

Tria da znie kształ ceń: na dzie ja,  
strach i wi na 
 
Mó wię to bez cie nia oce ny. Gdy bym sie -
dział po dru giej stro nie sto łu, pew nie 
mó wił bym do kład nie to sa mo co moi 
klien ci. Bo tak dzia ła czło wiek, kie dy ko -
cha. I tak dzia ła nasz mózg, kie dy pró -
bu je ochro nić nas przed czymś, na co nie 
je ste śmy go to wi.  

Psy cho lo gia po znaw cza i me dy cy -
na czło wie ka od lat ba da ją, jak sil ne emo -
cje wpły wa ją na pro ce sy de cy zyj ne u osób 
po dej mu ją cych de cy zje me dycz ne 
w imie niu ko goś, kto sam nie mo że mó -
wić. W we te ry na rii je ste śmy w do kład -
nie tej sa mej sy tu acji. Trzy emo cje – na -
dzie ja, strach i po czu cie wi ny – dzia ła ją 
jak so czew ki, któ re sys te ma tycz nie, prze -
wi dy wal nie znie kształ ca ją ob raz rze czy -
wi sto ści (7). 

Na dzie ja nie jest neu tral na. Ni gdy nie 
by ła. Ona fil tru je rze czy wi stość. Nie 
w spo sób oczy wi sty czy bru tal ny, lecz 
sub tel nie prze su wa ak cen ty. Pies nie wstał 
przez ca łą noc, nie jadł, od dy chał cięż ko. 
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Ale ra no pod niósł gło wę i za ma chał ogo -
nem. I ten je den mo ment za czy na zna -
czyć dla opie ku na wię cej niż ca ły po -
przed ni dzień, jak by był do wo dem, jak by 
mó wił: jesz cze nie te raz. Jesz cze wal czę. 
Psy cho lo dzy na zy wa ją to zja wi sko opty -
mi zmem za stęp czym (z ang. vi ca rio us 
opti mism) (5). Nasz mózg asy me trycz nie 
ak tu ali zu je prze ko na nia – szyb ciej i moc -
niej za pa mię tu je do bre wia do mo ści 
o kimś, na kim nam za le ży, igno ru jąc po -
wol ny, sys te ma tycz ny spa dek funk cji. To 
nie jest kłam stwo. To jest coś, co mo żna 
okre ślić mia nem nie peł na praw da. 

Strach dzia ła ina czej. Na dzie ja wy bie -
ra frag men ty rze czy wi sto ści, strach za -
trzy mu je w miej scu. Wie lu opie ku nów 
nie boi się sa mej śmier ci zwie rzę cia. Bo -
ją się de cy zji. Te go jed ne go mo men tu, 
po któ rym nie ma od wro tu. Że zro bią to 
za wcze śnie. Lęk zmie nia per cep cję ry zy -
ka i po tę gu je awer sję do dzia ła nia (1). Py -
ta nie prze sta je brzmieć: „czy on cier pi?”. 
Za czy na brzmieć: „czy ja po peł nię błąd?”. 
Kie dy uwa ga prze su wa się z re al ne go sta -
nu pa cjen ta na po ten cjal ne kon se kwen -
cje wła snej de cy zji, ła twiej jest zro bić jesz -
cze je den krok. Jesz cze jed no ba da nie. 
Jesz cze jed ną kon sul ta cję. Bo dzia ła nie 
da je po czu cie kon tro li.  

I wresz cie po czu cie wi ny – naj cich sze, 
ale naj bar dziej de struk cyj ne. Wi na po ja -
wia się wcze śnie, cza sem już przy dia -
gno zie. „Czy za uwa ży łem za póź no?” 
A po tem przy cho dzi py ta nie, któ re zmie -
nia ca łą per spek ty wę: „Czy ja chcę to za -
koń czyć dla nie go, czy dla sie bie?”. 
W tym mo men cie de cy zja prze sta je być 
de cy zją o zwie rzę ciu. Sta je się de cy zją 
o so bie. O wła snej toż sa mo ści mo ral nej. 
To już nie jest me dy cy na. To jest we -
wnętrz ny sąd (15). 

 

Ob cią że nie opie ku na: część  
ob ra zu kli nicz ne go  
 
Przez dłu gi czas trak to wa li śmy emo cje 
wła ści cie li jak szum in for ma cyj ny, prze -
szka dza ją cy w me dycz nym osą dzie.  
To wy god ne uprosz cze nie – po zwa la sku -
pić się na tym, co mie rzal ne kli nicz nie, 
i od su nąć na bok to, na co z na szej per -
spek ty wy nie ma my wpły wu. Ty le że ob -
cią że nie opie ku na nie jest zja wi skiem 
mar gi nal nym. Jest mie rzal nym czyn ni -
kiem wpły wa ją cym na tra jek to rię le cze -
nia. 

Co istot ne kli nicz nie: ob cią że nie to nie 
po ja wia się do pie ro w sta dium ter mi nal -
nym cho ro by. Ba da nie, któ re go wy ni ki 
opu bli ko wa no w Jo ur nal of Ve te ri na ry 
In ter nal Me di ci ne pod ty tu łem „Wcze -
sne ob cią że nie opie ku na u wła ści cie li 

zwie rząt z po dej rze niem cho ro by no wo -
two ro wej: psy cho spo łecz ne kon se kwen -
cje dla opie ku nów, za cho wa nia ko mu ni -
ka cyj ne oraz czyn ni ki zwią za ne 
z le cze niem”, udo wad nia, że ob cią że nie 
zwią za ne ze spra wo wa niem opie ki wy stę -
pu je wcze śnie, czę sto już na eta pie dia -
gno zy, i wią że się z gor szym funk cjo no -
wa niem psy cho spo łecz nym, wyż szym 
stre sem i de pre syj no ścią (11). Wła ści ciel, 
któ ry przy cho dzi na pierw szą wi zy tę on -
ko lo gicz ną z za ci śnię ty mi zę ba mi i py ta -
niem „ile to bę dzie fi nal nie kosz to wać”, 
nie py ta wy łącz nie o pie nią dze. Py ta mię -
dzy zda nia mi o to, czy jest w sta nie unieść 
to, co za tą de cy zją stoi. 

Wła ści ciel, któ ry mó wi „daj my mu 
jesz cze je den dzień”, czę sto nie kwe stio -
nu je na szej dia gno zy. Zma ga się z ża ło bą 
wy prze dza ją cą. War to przy tym pa mię -
tać, że ża ło ba wy prze dza ją ca lub an ty cy -
pa cyj na – pro ces emo cjo nal ny, któ ry roz -
po czy na się jesz cze za ży cia pa cjen ta – nie 
jest dys funk cją ani ozna ką sła bo ści. Jest 
ada pta cyj ną od po wie dzią psy chi ki na nie -
uchron ną stra tę. Jej obec ność nie po win -
na nas iry to wać ani skła niać do przy spie -
sza nia de cy zji, lecz in for mo wać o tym, 
na ja kim eta pie emo cjo nal nym znaj du je 
się opie kun. 

Klu czo we jest pre cy zyj ne roz róż nie nie 
sta nów psy cho lo gicz nych. W fun da men -
tal nej dla te go za gad nie nia pra cy „Ja kość 
ży cia wła ści cie la, ob cią że nie opie ku -
na oraz ża ło ba wy prze dza ją ca: czym się 
róż nią i dla cze go ma to zna cze nie”, au to -
rzy udo wad nia ją, że ob cią że nie opie ką, 
ża ło ba wy prze dza ją ca i ob ni żo na ja kość 
ży cia wła ści cie la to po wią za ne, lecz od -
ręb ne zja wi ska (13). Wła ści ciel, któ ry 
mó wi „już nie da ję ra dy”, mo że opi sy wać 
ża ło bę, dez or ga ni za cję ży cia ro dzin ne go 
lub fi zycz ne wy czer pa nie z po wo du bra -
ku snu. Każ da z tych sy tu acji wy ma ga in -
nej od po wie dzi z na szej stro ny. My le nie 
tych po trzeb spra wia, że da je my kon kre -
ty te mu, kto po trze bu je ci szy, i mil czy my 
przy tym, kto po trze bu je dzia ła nia. 

Jest jesz cze je den aspekt ob cią że nia 
opie ku na: uni ka nie in for ma cji me dycz -
nej. Ba da nia po ka zu ją, że znacz na część 
opie ku nów świa do mie uni ka in for ma cji 
o sta nie zdro wia swo je go zwie rzę cia, 
zwłasz cza gdy ta in for ma cja mo że być zła 
(7). To nie jest igno ran cja. To me cha nizm 
ochron ny. Opie kun wo li nie wie dzieć, bo 
wie dza wy ma ga dzia ła nia, a dzia ła nie 
wy ma ga go to wo ści, któ rej jesz cze nie ma. 
Dla nas, le ka rzy, to źró dło fru stra cji.  
Ale je śli to ro zu mie my, mo że my za miast 
po da wać wię cej da nych za py tać: „co jest 
dla Pa na w tej chwi li naj trud niej sze 
do przy ję cia?”. 

Komunikacja jako interwencja 
kliniczna i wspólne podejmowanie  
decyzji 
 
Je śli mo ment de cy zji doj rze wa w re la cji, 
ko mu ni ka cja prze sta je być kwe stią em -
pa tii czy do bre go wy cho wa nia. Sta je się 
na rzę dziem kli nicz nym. 

Ja ko le ka rze czę sto za kła da my, że na -
szym za da niem jest prze ka za nie obiek -
tyw nych in for ma cji: ro ko wa nia, opcji le -
cze nia, skut ków ubocz nych. W ba da niu 
za ty tu ło wa nym „Po strze ga nie wy mia ny 
in for ma cji i po dej mo wa nia de cy zji kli -
nicz nych przez wła ści cie li zwie rząt oraz 
le ka rzy we te ry na rii w prak ty ce zwie rząt 
to wa rzy szą cych” au to rzy ujaw nia ją jed nak 
wy raź ny roz dź więk: le ka rze kon cen tru ją 
się na ba rie rach prak tycz nych i ry zy ku 
nie zro zu mie nia in for ma cji me dycz nej, 
pod czas gdy wła ści cie le ocze ku ją ja sno ści, 
uzna nia ich per spek ty wy i au ten tycz ne go 
współ udzia łu w po dej mo wa niu de cy zji 
(4). Chcą być wy słu cha ni i włą cze ni. Nie 
tyl ko po in for mo wa ni. 

Co wię cej, sa mo oce na le ka rza w za -
kre sie ja ko ści pro wa dzo nej roz mo wy 
dra stycz nie roz mi ja się z od czu cia mi 
klien ta. Ito i wsp. wy ka za li, że wyż sza 
oce na wspól ne go po dej mo wa nia de cy zji 
(z ang. sha red de ci sion -ma king) przez 
opie ku na wią że się z więk szą sa tys fak cją 
z kon sul ta cji, pod czas gdy sa mo oce na le -
ka rza nie ko re lu je z tym wy ni kiem (3). 
Sa mo prze ko na nie, że roz ma wia li śmy 
po part ner sku, nie wy star czy – klient 
mu si to re al nie po czuć. De cy zja o eu ta -
na zji nie jest jed no ra zo wym ak tem wy -
bo ru. To zło żo ny, roz cią gnię ty w cza sie 
pro ces: se ria in ter pre ta cji do brych i złych 
dni, prób le cze nia i cią głe go oce nia nia 
wła snej od po wie dzial no ści. Nie je ste śmy 
bier ny mi wy ko naw ca mi tej de cy zji. Je -
ste śmy jej współ twór ca mi. Spo sób, w ja -
ki re agu je my na wa ha nia opie ku na, ma 
re al ne zna cze nie dla prze bie gu ca łe go 
pro ce su. Opie kun, któ ry sły szy „to Pań -
stwa de cy zja” i nie otrzy mu je dal sze go 
od nie sie nia, zo sta je sam z od po wie dzial -
no ścią, któ rej czę sto nie jest w sta nie 
udźwi gnąć. 

War to za trzy mać się przy tym jed nym 
zda niu: „to Pań stwa de cy zja”. Czę sto uży -
wa my go w do brej wie rze, chcąc usza no -
wać au to no mię klien ta i unik nąć oskar -
żeń o wy wie ra nie pre sji. W prak ty ce 
jed nak, dla opie ku na zma ga ją ce go się 
z sil nym po czu ciem wi ny i lę kiem 
przed błę dem, to zda nie brzmi jak wy rok. 
Zdej mu je z nas cię żar, ale na kła da go 
w ca ło ści na bar ki ko goś, kto nie ma me -
dycz nych na rzę dzi do je go unie sie nia. Ja -
sna re ko men da cja ze stro ny le ka rza, po -
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łą czo na z de kla ra cją dal sze go wspar cia, po -
rząd ku je sy tu ację i zmniej sza nie pew ność 
de cy zyj ną. Po wie dze nie: „Gdy by to ode 
mnie za le ża ło, w tej sy tu acji me dycz nej nie 
kon ty nu ował bym le cze nia, po nie waż uwa -
żam, że kosz ty do bro sta nu prze wyż sza ją 
ko rzy ści”, nie jest na rzu ca niem wo li. Jest 
wzię ciem na sie bie czę ści cię ża ru mo ral -
ne go, któ re go opie kun sam nie udźwi gnie. 

 

Spektrum opieki: pułapka  
nieskończonych możliwości 
 
Z mo de lem wspól ne go po dej mo wa nia 
de cy zji nie ro ze rwal nie wią że się kon cep -
cja „spek trum opie ki” (z ang. Spec trum of 
Ca re). Współ cze sna we te ry na ria po tra fi 
dziś za ofe ro wać po ziom opie ki za re zer -
wo wa ny do tąd dla me dy cy ny czło wie ka. 
Re zo nans ma gne tycz ny, ra dio te ra pia, za -
awan so wa ne ope ra cje or to pe dycz ne, he -
mo dia li za. To wspa nia łe osią gnię cia. Ale 
nio są ze so bą mrocz ny re wers. 

Sze ro ki wa chlarz opcji te ra peu tycz nych 
stał się dla wie lu opie ku nów pu łap ką wy -
bo ru. Kie dyś, gdy zwie rzę za pa da ło 
na cięż ką cho ro bę, me dy cy na mia ła 
do za ofe ro wa nia jed ną, mo że dwie opcje. 
Dziś le karz przed sta wia pięć sce na riu szy, 
od opie ki pa lia tyw nej po agre syw ne le -
cze nie w kli ni ce spe cja li stycz nej. Dla 
czło wie ka, któ re go per spek ty wę znie -
kształ ca strach przed pod ję ciem złej de -
cy zji, wię cej opcji ozna cza wię cej oka zji 
do od czu wa nia wi ny. „Sko ro moż na zro -
bić re zo nans, to mu szę go zro bić. Ina czej 
go zdra dzę.” 

To jest mo ment, w któ rym idea Spec -
trum of Ca re mu si zo stać sta now czo po -
łą czo na z na szym twar dym osą dem kli -
nicz nym. Le karz we te ry na rii nie jest 
obec ny w ga bi ne cie wy łącz nie po to, by 
wy re cy to wać z pa mię ci me nu do stęp nych 
pro ce dur, na po do bień stwo kel ne ra w re -
stau ra cji. Je ste śmy tam po to, by być kom -
pe tent ny mi i od waż ny mi prze wod ni ka -

mi przez me dycz ny gąszcz pro ce dur i le -
ków. Je śli z wła sne go do świad cze nia i do -
stęp nej wie dzy wie my, że wy so ce za awan -
so wa na pro ce du ra me dycz na prze dłu ży 
ży cie pa cjen ta za le d wie o mie siąc, a ten 
mie siąc zo sta nie spę dzo ny głów nie 
w klat ce szpi tal nej, z moż li wy mi po wi -
kła nia mi, w per ma nent nym bó lu i z da la 
od zna ne go śro do wi ska do mo we go –  to 
na szą ro lą nie jest po pro stu za ofe ro wa -
nie tej pro ce du ry ja ko jed nej z rów no -
rzęd nych opcji do wy bo ru. Na szym fun -
da men tal nym za da niem jest po móc 
zdez o rien to wa ne mu opie ku no wi w peł -
ni zro zu mieć kosz ty bio lo gicz ne, emo cjo -
nal ne i do bro sta no we ta kie go wy bo ru. 
Brak ta kiej trud nej, kon fron tu ją cej z rze -
czy wi sto ścią roz mo wy to bar dzo pro sta 
i ku szą ca dro ga do upra wia nia me dy cy ny 
czy sto de fen syw nej, w któ rej chro ni my 
sa mych sie bie, a nie na sze go pa cjen ta.  

Pro blem po le ga na tym, że Spec trum 
of Ca re jest czę sto pre zen to wa ny opie ku -

Temat numeru 
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nom ja ko neu tral na li sta opcji, bez hie -
rar chii i bez re ko men da cji. To po zor nie 
sza nu je au to no mię klien ta. W prak ty ce 
jed nak czę sto ją pa ra li żu je. Opie kun, któ -
ry sły szy: „mo że my zro bić A, B, C lub D”, 
bez żad ne go wska za nia, któ ra opcja jest 
w je go kon kret nej sy tu acji naj lep sza – nie 
czu je się upodmio to wio ny. Czu je się po -
rzu co ny. I w tym po rzu ce niu bar dzo czę -
sto wy bie ra opcję naj droż szą i naj bar dziej 
agre syw ną, bo „je śli mo gę to zro bić, to 
mu szę”. Nie dla te go, że to jest naj lep sza 
de cy zja dla zwie rzę cia. Dla te go, że to jest 
de cy zja, któ ra naj bar dziej chro ni go 
przed póź niej szym po czu ciem wi ny.  

Praw dzi wy Spec trum of Ca re nie jest 
li stą opcji. Jest roz mo wą o war to ściach. 
Co jest dla Pa na i zwie rzę cia naj waż niej -
sze? Kom fort w do mu czy szan sa 
na dłuż sze ży cie w kli ni ce? Czas   spę dzo -
ny z ro dzi ną czy agre syw na te ra pia z nie -
pew nym ro ko wa niem? Te py ta nia nie są 
mięk kie. Są me dycz nie istot ne, bo od po -

wie dzi na nie wy zna cza ją kie ru nek ca łe -
go pla nu le cze nia.  

 

Zmę cze nie współ czu ciem: cię żar,  
któ ry no si my my 
 
W dys ku sji o psy cho lo gii de cy zji o eu ta -
na zji zbyt ła two za po mi na my o trze cim 
ak to rze – o nas sa mych i na szych ze spo -
łach. De cy zje koń ca ży cia, zwłasz cza te, 
w któ rych mo ment eu ta na zji jest prze su -
wa ny przez wła ści cie la w nie skoń czo ność, 
skut ku jąc upo rczy wą te ra pią, ge ne ru ją 
ob cią że nie mo ral ne, któ re trud no opi sać 
ko muś, kto ni gdy te go nie prze żył.  

Roz le głe ba da nie opu bli ko wa ne 
w JAVMA pod ty tu łem „Sa tys fak cja 
współ czu cia, wy pa le nie za wo do we oraz 
wtór ny stres trau ma tycz ny wśród le ka rzy 
we te ry na rii pra cu ją cych w peł nym wy -
mia rze go dzin w Sta nach Zjed no czo nych 
(2016-2018)” opar te na da nych uzy ska -
nych w an kie cie od po nad 6000 le ka rzy 

we te ry na rii, ma lu je po nu ry ob raz: 50,2 % 
ba da nych wy ka zy wa ło wy so ki po ziom 
wy pa le nia za wo do we go, a aż 58,9 % wy -
so ki po ziom wtór ne go stre su trau ma tycz -
ne go (18). Te dwa zja wi ska skła da ją się 
na zmę cze nie współ czu ciem. Zja wi sko to 
ude rza naj moc niej w tych, któ rzy spę dza -
ją więk szość cza su z psa mi i ko ta mi, a za -
tem z „fu trza ny mi dzieć mi”. 

Prze gląd ba dań „Ko mu ni ka cja le karz -
–opie kun ja ko czyn nik wpły wa ją cy 
na wy pa le nie za wo do we: prze gląd re la -
cyj nych czyn ni ków ry zy ka i za so bów 
ochron nych” prze pro wa dzo ny przez ze -
spół ba daw czy pod kie run kiem Romão 
do wo dzi, że ko mu ni ka cja z klien ta mi jest 
chro nicz nym źró dłem ob cią że nia emo -
cjo nal ne go, a eu ta na zja sta no wi wy so ko -
in ten syw ne zda rze nie re la cyj ne, któ re 
kon cen tru je w so bie pra cę emo cjo nal ną 
i na pię cie mo ral ne (10). Zmu sze ni je ste -
śmy do cią głe go za rzą dza nia wła sny mi 
emo cja mi: mu si my po zo sta wać spo koj ni, 

Lekarz i opiekun 
patrzą na ten sam 
przypadek 
z różnych 
perspektyw.  
To nie jest konflikt 
wiedzy,  
lecz konflikt 
interpretacji.

SH
U

TTERSTO
C

K



26 
 

Ży
ci

e
 W

e
te

ry
n

a
ry

jn
e

 •
 c

ze
rw

ie
c

 2
0

2
6

Temat numeru 

 
pro fe sjo nal ni i lo gicz ni, ab sor bu jąc jed -
no cze śnie gniew, ża ło bę, nie uf ność, a cza -
sem agre sję opie ku na. To wła śnie ta  
pra ca emo cjo nal na wy czer pu je nas naj -
bar dziej.  

Co klu czo we, ba da nia te wska zu ją, że 
to nie sa ma czę sto tli wość trud nych in te -
rak cji z klien ta mi de cy du je o wy pa le niu, 
lecz na sza re ak tyw ność na nie. Prze no -
sze nie ob cią że nia klien ta na le ka rza ku -
mu lu je się. Le karz, któ ry wie, że dal sze 
le cze nie prze dłu ża je dy nie cier pie nie pa -
cjen ta, a mi mo to kon ty nu uje je pod pre -
sją wła ści cie la, do świad cza głę bo kie go 
na pię cia mo ral ne go – roz ła mu mię dzy 
wie dzą a dzia ła niem. Roz ła mu, któ ry ku -
mu lu je się, nie zni ka po za koń cze niu wi -
zy ty i od kła da się w cie le i psy chi ce, stop -
nio wo drą żąc to, co spra wi ło, że w ogó le 
wy bra li śmy ten za wód. 

Gdy kon sul ta cje do ty czą ce koń ca ży -
cia sta ją się źró dłem prze wle kłe go na pię -
cia, cier pi nie tyl ko le karz, ale i je go ko -
lej ni pa cjen ci. Wy pa lo ny le karz uni ka 
trud nych roz mów, ucie ka w me dy cy nę 
de fen syw ną lub wy co fu je się emo cjo nal -
nie z re la cji z klien tem. Ob ja wia się to 
sub tel nie: krót szy mi wi zy ta mi, bar dziej 
for mal ny mi od po wie dzia mi, co raz rzad -
szym kon tak tem wzro ko wym z opie ku -
nem.  

Me dy cy na de fen syw na w kon tek ście 
koń ca ży cia ma przy tym szcze gól nie 
gorz ki smak. Ko lej ne ba da nia, ko lej ne 
kon sul ta cje spe cja li stycz ne, ko lej ne kur -
sy le ków – wszyst ko to mo że być uza sad -
nio ne kli nicz nie, ale mo że też być uciecz -
ką od jed nej, ko niecz nej roz mo wy. 
Prze pro wa dze nie tej roz mo wy nie wy ma -
ga sprzę tu ani pro to ko łu, lecz od wa gi 
i go to wo ści do to wa rzy sze nia w czymś, 
na co nie ma le kar stwa. Kie dy my ucie ka -
my w pro ce du ry, a opie kun ucie ka w na -
dzie ję, kosz ty te go uni ka nia po no si pa -
cjent.  

Nasz za wód po trze bu je prze strze ni 
do roz ma wia nia o tym. Czyn ni ka mi 
ochron ny mi przed zmę cze niem współ -
czu ciem są wspar cie ko le gów, ja sne po li -
ty ki kli nicz ne i moż li wość de brie fin gu 
po trud nych eu ta na zjach (10). Le karz, 
któ ry nie prze twa rza wła snych do świad -
czeń zwią za nych z koń cem ży cia, nie sta -
je się bar dziej od por ny. Sta je się mniej 
obec ny. A obec ność – peł na, ludz ka obec -
ność – jest je dy ną rze czą, któ rej nie za stą -
pi żad na pro ce du ra.  

 

Ska le ja ko ści ży cia: uży tecz ne,  
ale nie ja ko wy rocz nie 
 
W po szu ki wa niu obiek ty wi zmu i ochro -
ny przed emo cjo nal nym znie kształ ce -

niem się ga my po ska le oce ny ja ko ści ży -
cia, ta kie jak ska la HHHHHMM. To 
cen ne na rzę dzia, któ re po zwa la ją ustruk -
tu ry zo wać ob ser wa cje i stwo rzyć wspól -
ny ję zyk z wła ści cie lem. Ba da nia po ka zu -
ją jed nak, że w co dzien nej prak ty ce 
ko rzy sta my z nich rzad ko – ru ty no wo 
sto su je je mniej niż 4 % per so ne lu we te -
ry na ryj ne go, a głów ny mi ba rie ra mi są 
brak cza su i prze wi dy wa ny opór wła ści -
cie li (9). 

Żad na ska la nie zdej mu je z nas cię ża -
ru in ter pre ta cji. Ja kość ży cia jest pa ra me -
trem in ter pre to wa nym, a nie mie rzo nym 
wprost, a od po wie dzi opie ku nów są głę -
bo ko osa dzo ne w kon tek ście ich oso bi -
ste go przy wią za nia i ak tu al ne go sta nu 
emo cjo nal ne go. Ska la po rząd ku je ob ser -
wa cje i two rzy grunt do roz mo wy, ale nie 
za stę pu je osą du kli nicz ne go. Le karz, któ -
ry wy cią ga ska lę HHHHHMM za miast 
za cząć roz ma wiać, uży wa na rzę dzia ja ko 
tar czy. 

War to jed nak do dać, że ska le ma ją jed -
ną cen ną wła ści wość, któ rej nie do ce nia -
my: po zwa la ją opie ku no wi zo ba czyć wła -
sne ob ser wa cje w spo sób upo rząd ko wa ny 
i skon fron to wać je z tym, co mó wił ty -
dzień wcze śniej. Po ka zu ją trend. A trend 
jest tym, cze go na dzie ja i strach nie lu bią 
wi dzieć. Dla wie lu wła ści cie li to mo ment 
prze ło mo wy – nie dla te go, że licz by po -
wie dzia ły im coś no we go, ale dla te go, że 
po raz pierw szy zo ba czy li to, co wie dzie li 
od daw na, za pi sa ne na kart ce. 

Dla te go wła śnie pro po nu ję opie ku -
nom, któ rzy są w oknie de cy zyj nym, pro -
wa dze nie pro ste go dzien ni ka: każ de go 
dnia jed no zda nie o tym, jak wy glą dał 
dzień pa cjen ta. Nie ska la od 1 do 10.  
Jed no zda nie. „Wstał i zjadł” al bo „Nie 
wstał, nie jadł, le żał przy drzwiach”. Po ty -
go dniu opie kun sam wi dzi pro por cje. Nie 
mu si mi wie rzyć. Mu si tyl ko prze czy tać 
to, co sam na pi sał. To jest na rzę dzie, któ -
re dzia ła nie dla te go, że jest na uko we, ale 
dla te go, że jest uczci we. Zmu sza do kon -
fron ta cji z rze czy wi sto ścią, któ rą na dzie -
ja pró bu je za sło nić.  

Czas jest zresz tą osob nym wy mia rem 
tej de cy zji, o któ rym rzad ko mó wi my 
wprost. Opie ku no wie czę sto po trze bu ją 
cza su nie dla te go, że nie ro zu mie ją sy tu -
acji me dycz nej. Po trze bu ją go dla te go, że 
mu szą dojść do miej sca, w któ rym bę dą 
mo gli żyć z tą de cy zją po jej pod ję ciu. To 
jest pro ces psy cho lo gicz ny, któ ry ma swo -
je tem po i któ re go nie moż na przy spie -
szyć więk szą ilo ścią da nych. Moż na go 
jed nak wspie rać przez re gu lar ne, krót kie 
roz mo wy, któ re nie wy wie ra ją pre sji, ale 
utrzy mu ją kon takt z rze czy wi sto ścią. 
Opie kun, któ ry wie, że mo że za dzwo nić 

i za py tać, i że nie zo sta nie osą dzo ny 
za wa ha nie, do cho dzi do de cy zji szyb ciej 
i spo koj niej niż ten, któ ry czu je, że każ da 
wi zy ta to eg za min z go to wo ści. 

 

Ża ło ba nie uzna wa na i to, 
 co po wszyst kim 
 
Mo ment eu ta na zji nie koń czy na szej  
od po wie dzial no ści. War to od nieść się 
do po wszech ne go w prak ty ce za ło że nia, 
że eu ta na zja po rząd ku je prze ży cia opie -
ku na i uła twia za mknię cie pro ce su stra ty. 
Zwią zek mię dzy eu ta na zją a prze bie giem 
ża ło by jest zło żo ny i nie jed no znacz ny 
(12). Eu ta na zja mo że być de cy zją w peł -
ni uza sad nio ną me dycz nie, a jed no cze śnie 
do świad cze niem trud nym psy cho lo gicz -
nie, któ re wpły wa na to, w ja ki spo sób 
opie kun prze ży wa za koń cze nie opie ki 
nad zwie rzę ciem.  

W we te ry na rii zde rza my się z fe no me -
nem ża ło by po zba wio nej praw, nie uzna -
wa nej spo łecz nie (6). Opie kun, któ ry stra -
cił zwie rzę, czę sto sły szy od oto cze nia:  
„to był tyl ko pies, ku pisz so bie no we go”. 
Ta styg ma ty za cja spra wia, że ża ło ba 
po zwie rzę ciu by wa prze ży wa na w izo la cji, 
sta jąc się głęb sza i bar dziej de struk cyj na.  

Ba da nia po ka zu ją, że część opie ku nów 
do świad cza prze dłu żo nej ża ło by po stra -
cie zwie rzę cia, speł nia ją cej kry te ria kli -
nicz ne za bu rze nia ada pta cyj ne go (13). 
Nie jest to mar gi nal ny pro blem. I nie jest 
to pro blem, któ ry zni ka, gdy opie kun 
„wes prze się” al bo „we źmie so bie no we -
go psa”. Jest to pro blem, któ ry ma swo je 
źró dła czę sto w tym, jak prze bie gał sam 
pro ces de cy zyj ny. Opie kun, któ ry czuł się 
po rzu co ny przez le ka rza, któ ry nie ro zu -
miał do koń ca, co się dzie je, któ ry pod jął 
de cy zję pod pre sją cza su lub fi nan so wą – 
ten opie kun czę sto no si tę de cy zję la ta mi. 
Nie dla te go, że by ła zła. Dla te go, że nie 
by ła je go. Nie by ła wspól na. Zo sta ła mu 
na rzu co na przez oko licz no ści, któ re nie 
da wa ły in ne go wyj ścia. 

To jest ko lej ny ar gu ment za tym, by 
roz mo wę o koń cu ży cia pro wa dzić wcze -
śnie, za nim kry zys wy mu si de cy zję w cią -
gu go dzi ny. Kie dy zwie rzę tra fia na stół 
w sta nie ostrej nie wy dol no ści od de cho -
wej o 2.00 w no cy w kli ni ce ca ło do bo wej, 
nie ma już prze strze ni na wspól ne po dej -
mo wa nie de cy zji. Jest tyl ko dzia ła nie ra -
tun ko we i osta tecz ne wy bo ry po dej mo -
wa ne w pa ni ce. Opie kun, któ ry ma czas 
na oswo je nie się z my ślą o eu ta na zji, któ -
ry ro zu mie, co się bę dzie dziać i dla cze -
go, któ ry czuł się wy słu cha ny w spo koj -
nych wa run kach ga bi ne tu – ten opie kun 
prze ży wa ża ło bę ina czej. Nie ła twiej, bo 
stra ta jest stra tą, ale bar dziej kom plet nie. 
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Z mniej szym ry zy kiem pa to lo gi za cji te -
go pro ce su i z mniej szym praw do po do -
bień stwem, że wspo mnie nie ostat nich 
chwil bę dzie go prze śla do wać ja ko pa smo 
błę dów i za nie chań. I z mniej szym ry zy -
kiem, że zo sta nie z nią zu peł nie sam.  

Wciąż funk cjo nu je prze ko na nie, po -
wta rza ne ja ko za sa da po rząd ku ją ca gra -
ni ce za wo du, że nie je ste śmy te ra peu ta -
mi dla opie ku nów. To zda nie jest 
praw dzi we, ale by wa sto so wa ne w spo sób 
uprosz czo ny. Nie je ste śmy od po wie dzial -
ni za pro wa dze nie pro ce su psy cho lo gicz -
ne go wła ści cie la. Je ste śmy jed nak od po -
wie dzial ni za de cy zję me dycz ną, któ ra 
w prak ty ce po wsta je w je go kon tek ście. 
Krót ka roz mo wa po za bie gu, oce na sy tu -
acji opie ku na oraz ade kwat ne na zwa nie 
re ak cji ża łob nych nie sta no wią dzia łań 
do dat ko wych – są ele men tem ca ło ścio -
wej opie ki. 

War to też wie dzieć, że opie ku no wie 
po utra cie zwie rzę cia nie two rzą jed no -
rod nej gru py. Ba da nia iden ty fi ku ją wy -
raź ne pro fi le róż nią ce się po trze ba mi 
i prze bie giem ża ło by. Część opie ku nów 
wy ma ga in ten syw ne go wspar cia emo cjo -
nal ne go i in for ma cyj ne go przez ca ły czas 
trwa nia cho ro by zwie rzę cia. In ni po trze -
bu ją ja sne go, ustruk tu ry zo wa ne go pla nu 
i kon kret nych kry te riów de cy zyj nych. 
Jesz cze in ni ra dzą so bie sto sun ko wo sa -
mo dziel nie, ocze ku jąc je dy nie po twier -
dze nia, że ich de cy zja jest me dycz nie uza -
sad nio na (2). Nie ma jed nej roz mo wy dla 
wszyst kich. Jest je den obo wią zek: roz po -
znać, z kim roz ma wia my.  

To roz po zna nie nie wy ma ga for mal ne -
go te stu psy cho lo gicz ne go. Wy ma ga kil -
ku mi nut uważ ne go słu cha nia na po cząt -
ku wi zy ty. Opie kun, któ ry wcho dzi 
do ga bi ne tu z dłu gą li stą py tań i no tat ka -
mi, po trze bu je cze go in ne go niż ten, któ -
ry sia da i mil czy. Opie kun, któ ry pła cze 
już przy po wi ta niu, po trze bu je cze go in -
ne go niż ten, któ ry mó wi spo koj nie i rze -
czo wo. Do stro je nie się do te go, co przy -
no si opie kun, za nim za cznie my mó wić 
o me dy cy nie, jest pierw szym kro kiem 
do roz mo wy, któ ra bę dzie mia ła sens. 

 

Głos, któ re go nie sły szy my  
 
W prak ty ce kli nicz nej ogra ni cze nia cza -
su i wa run ków pra cy utrud nia ją pro wa -
dze nie roz mów, o któ rych mo wa po wy -
żej. Ist nie ją jed nak po dej ścia, któ re 
po zwa la ją ten pro ces upo rząd ko wać –  
sys te ma tycz na oce na ja ko ści ży cia pa cjen -
ta w cza sie oraz świa do me pro wa dze nie 
roz mo wy o ro ko wa niu i moż li wych sce -
na riu szach dal sze go po stę po wa nia. Ich 
ce lem nie jest ani prze nie sie nie od po wie -

dzial no ści na opie ku na, ani jej prze ję cie 
przez le ka rza, lecz stwo rze nie prze strze -
ni, w któ rej obie stro ny ro zu mie ją, na ja -
kim eta pie się znaj du ją. 

Ale w tej ca łej hi sto rii, w gąsz czu emo -
cji, roz mów, skal ja ko ści ży cia i pro ce dur 
me dycz nych, jest jesz cze ktoś. Ktoś, kto 
nie ana li zu je, nie roz wa ża, nie za da je so -
bie tych wszyst kich py tań o toż sa mość 
mo ral ną i po czu cie wi ny. 

Zwierzę. 
I je go głos jest ci chy. Nie po wie nic. 

Nie za pro te stu je. Nie po wie, że już wy -
star czy. Nie ma bez po śred nie go do stę pu 
do na szej ludz kiej de ba ty o sen sie cier -
pie nia. Oce nia my je po śred nio, przez in -
ter pre ta cję. A in ter pre ta cja, jak każ da, jest 
po dat na na błę dy. Jest bar dziej opi nią niż 
fak tem.  

Wi dzę to szcze gól nie wy raź nie u ko -
tów. „On po pro stu mniej ska cze.” „Jest 
star szy, wię cej śpi.” To zda nia, któ re sły -
szę bar dzo czę sto. I bar dzo czę sto za ty -
mi zda nia mi stoi prze wle kły ból, któ ry 
roz wi jał się la ta mi. Nie dla te go, że ktoś 
nie ko chał swo je go zwie rzę cia. Dla te go, 
że zmia na by ła po wol na. Na ty le po wol -
na, że zdą ży ła stać się no wą nor mą. Gra -
ni ca te go, co uzna je my za „w po rząd ku”, 
prze su wa się nie mal nie zau wa żal nie. 

Dla te go my, le ka rze, je ste śmy tam nie 
tyl ko po to, by być part ne ra mi do roz mo -
wy dla opie ku na. Je ste śmy ad wo ka ta mi 
pa cjen ta. 

To jest, jak są dzę, naj głęb szy etycz ny 
fun da ment na sze go za wo du. Nie cho dzi 
o to, że by być zim nym, po zba wio nym 
em pa tii eg ze ku to rem me dycz nych pro -
to ko łów. Cho dzi o to, że by wśród wszyst -
kich gło sów – gło su opie ku na, ro dzi ny, 
spo łecz no ści in ter ne to wej, wła sne go lę -
ku przed kon flik tem – nie zgu bić te go 
jed ne go, któ ry jest naj cięż szy i naj cich szy. 
Gło su pa cjen ta. 

Eu ta na zja po zo sta je de cy zją me dycz -
ną. Do ga bi ne tu wno si my jed nak nie tyl -
ko wie dzę kli nicz ną, ale tak że wła sne do -
świad cze nia, na wy ki ko mu ni ka cyj ne 
i ob cią że nia wy ni ka ją ce z wcze śniej szych 
de cy zji. Z każ dym ko lej nym pa cjen tem 
ten ba gaż sta je się nie co cięż szy, a me cha -
ni zmy obron ne nie co sil niej sze. Po dru -
giej stro nie sto łu stoi opie kun, któ re go 
stan – emo cjo nal ny, or ga ni za cyj ny, fi zycz -
ny – wpły wa na prze bieg roz mo wy i na to, 
co z niej osta tecz nie wy nik nie. Uję cie tej 
sy tu acji wy łącz nie w ka te go riach me dycz -
nych, z po mi nię ciem ca łej tej gę stej sie ci 
mię dzy ludz kich za leż no ści, pro wa dzi 
do nie peł ne go roz po zna nia pro ble -
mu. I w kon se kwen cji do de cy zji, któ re 
być mo że są me dycz nie po praw ne i obro -
nią się w świe tle do ku men ta cji, ale po zo -

sta ją ludz ko nie peł ne. A to wła śnie z tym 
ludz kim wy mia rem bę dzie my mu sie li żyć 
my i na si klien ci, dłu go po tym, jak pa ra -
me try me dycz ne prze sta ną mieć ja kie kol -
wiek zna cze nie. 

Nie wiem, czy ist nie je ide al na wer sja tej 
roz mo wy. Praw do po dob nie nie. Każ dy 
pa cjent to in na hi sto ria, każ dy opie kun to 
in ny ba gaż do świad czeń. 

Ale wiem z ca łą pew no ścią, że jej uni -
ka nie za wsze kosz tu je wię cej niż jej prze -
pro wa dze nie.  

I wie my do sko na le, kto osta tecz nie 
pła ci za na sze mil cze nie. ● 
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